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Z B IG N IE W  C Z E C Z O T -G A W R A K

FILMOWA PRZYSZŁOŚĆ MUZEÓW

I

M iędzynarodow e Sym pozjum  F ilm u o Sztuce zorganizow ane w  K rakow ie 
w  czerw cu 1965 r. z udziałem  UNESCO i p rzedstaw icieli 14 krajów  Europy  
i A zji stw ierdziło , że g łów n ą zaporą ham ującą rozwój tego gatunku film u, 
tak  w ażnego dla zb liżen ia m iędzy narodam i, jest n iedow ład  jego aparatu  
d ystrybucyjnego. Zarów no u nas, jak w  św iec ie  m ożem y obserw ow ać fakt 
posępny, że podczas gd y  w  produkcji film u  o sztuce w ykształcono już szereg  
dojrzałych  m odeli, służących  najróżniejszym  potrzebom  społecznym  i w ych o­
w aw czym , gdy produkcja film u  o sztuce zaczyna już reprezentow ać poziom  
szk o ły  w yższej, dystrybucja  jest jeszcze ciągle na poziom ie przedszkola. Co 
gorsza, p łynący  stąd brak m aterialnych  i m oralnych bodźców  w  produkcji 
zaczyna n iek ied y  — zgodnie z zasadą zw rotnego sprzężenia —  produkcję ha­
m ow ać, a naw et cofać, zw łaszcza w  jej w ym iarze jakościow ym .

Środków  uzdrow ienia tej n iedobrej sy tu acji m ożna szukać na różnych dro­
gach; w ydaje się, że n ajła tw iej jednak znaleźć je na trakcie k ieleck im , b ilan ­
sując w nioski, jakie p łyną z d otychczasow ych  trzech ogólnopolskich  przeglą­
d ów  film ów  m uzealnych , zorganizow anych przez M uzeum  Św iętokrzysk ie  
w  latach 1968, 1969 i 1970.

U ogólniając te  w niosk i, m ożna w ysunąć zasadniczą tezę, że przejście od 
d otychczasow ych  —  chałupniczych  i n ie skoordynow anych  —  forrfi dystrybu ­
cji do form  racjonalnych  m oże być znalezione przede w szystk im  poprzez kina  
przym uzealne. M ożna w ięc w ysun ąć postu lat znacznego rozszerzenia d otych­
czasow ej film ow ej akcji m uzealnej, sprow adzający się  do trzech g łów n ie  n o­
w ych  środków  działania:

1 —  w yposażen ie w szystk ich  naszych m uzeów  sztuki, centralnych  i tere­
now ych, w  now oczesne sale projekcyjne zaopatrzone zarów no w  projektory  
16 mm, jak 35 mm;

2 —  w yd zielen ie  dla tych sal osobnej puli film ów  oraz w zorcow ych kopii 
stojących  na w ysok im  poziom ie technicznym ;

3 — w łączen ie się  m uzeów  do akcji k szta łtow an ia  n ow ej p u li film ów , od­
pow iadającej n ow ocześnie pojętem u popularyzow aniu  sztuki, a także bada­
jącej i rozw ijającej este ty k ę  film u  o sztuce.

A nalogiczną akcję film ow ą, być m oże w  ram ach skrom niejszego progra­
m u estetycznego, p ow inn y rozw inąć, poza m uzeam i sztuki, także inne typy
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m uzeów , a w ięc  h istoryczne, archeologiczne, etnograficzne, m uzea techn ik i 
i inne.

W su m ie chodzi o rozpoczęcie przez nasze m uzea działa lności ośw iatow ej 
i w  coraz w yższym  stopniu  rów nież n auk ow o-b adaw czej, polegającej na roz­
w in ięc iu  —  obok k lasycznej, ga leryjnej ek sp ozycji sztuki — now ej ich p re­
zentacji, ekranow ej.

M am y już do czynien ia  na tym  polu  z określoną praktyką; zarów no w  P o l­
sce, jak w  innych  krajach funkcjonują kina m uzealne, pracując w  bardzo 
n ied oskon ałych  w arunkach, grom adząc jednak dośw iadczenia  w  p ełn i zachę­
cające. K onkretne relacje sły sze liśm y  w  czasie w rześn iow ego sym pozjum  k ie­
leck iego  1970 r. od p rzed staw ic ieli p oszczególnych  naszych m uzeów , m. in. 
w arszaw sk iego , łódzkiego, krakow skiego, toruńsk iego i rzeszow skiego.

O film ow ą  przyszłość m uzeów  m ożna w alczyć bądź argum entam i praktyki, 
co w ła śn ie  czyn ili p rzedstaw iciele  tych  m uzeów , bądź argum entam i teorii 
film u  o sztuce. R ozw ażania dalsze będą tu p odjęte w łaśn ie z p łaszczyzny tej 
teorii (którą w  P olsce zaczął się  zajm ow ać g łó w n ie  Instytu t Sztuki PAN).

N a leży  odpow iedzieć zaraz na w stęp n e p ytan ie, jak w ytłum aczyć fakt, źe 
choć film  o sztuce istn ieje  w  sw ych  form ach artystycznych  już od lat trzy­
d ziestu , postu lat kin  m uzealnych  n igdy n ie został oparty na m ocnych funda­
m entach  teoretyczn ych , n ie b y ł przedm iotem  krajow ych czy m iędzynarodo­
w ych  sym pozjów  pod egidą h istoryk ów  sztuki, h istoryk ów  film u, estetyk ów , 
ped agogów , krytyków . Trzeba tu zw rócić u w agę na p ew ien  aspekt natury  
zasadniczej. W d ziedzin ie film u  o sztu ce —  teoria, krytyka i pedagogika są 
jeszcze bardzo słabo rozw in ięte, przeżyw ają  okres n iem ow lęctw a, zw łaszcza  
że chodzi tu o obszar tzw . ,;pogranicza” este ty k i film u  i innych  sztuk, a w ięc
0 teren  zd rad liw y i ślisk i, na k tórym  trudno na ogół zachow ać rów now agę.

D ziś już n ie czas na dalsze zaniedbania re flek sji teoretycznej. D ośw iad ­
czen ie uczy, że konserw atyzm , n atu ra ln e praw o inercji, a przede w szystk im  
d y lem aty  fin an sow e zw iązane z każdą in w estycją , choćby rozłożoną —  jak  
w  n aszym  przypadku —  na lata, n ie w różą p ostu latow i film ow ej akcji m uzeal­
nej szczególn ego  pow odzenia, jeżeli n ie  zostanie uprzednio przeprow adzony  
dow ód p raw d y w  dw óch przynajm niej punktach  dla d ysku sji fun dam en tal­
nych:

—  w  punkcie p ierw szym , że p ostu lat kin  m uzealnych  w iąże się  n ie ty lko  
z trad ycyjn ym  zagad n ien iem  w ych ow ania  estetyczn ego , ale ma dziś znacznie  
szerszą w ym ow ę społeczną i polityczną,

■— w  p unkcie drugim , że dystrybucja film u  o sztuce, jeżeli ma rea ln ie  
sp ełn ić  sw oją  rolę społeczną, w ym aga w e w szystk ich  krajach, także u nas, 
w aru n k ów  technicznych  i organ izacyjnych  innych  niż pozostałe gatunki krót­
k iego  m etrażu; w aru nk ów  podyk tow an ych  m ało dotychczas d yskutow aną
1 znaną sp ecyfik ą  film u  o sztuce.

II

Z aczn ijm y od punktu  p ierw szego. Jak ie są ow e szczególne argum enty spo­
łeczne, przem aw iające za rozbudową kin m uzealnych , w ychodzące poza ram y  
czcigodnej skądinąd akcji w ych ow ania  estetyczn ego . W dalszym  ciągu będzie  
m ow a ty lk o  o tych  szczególn ych  racjach społecznych , m ających  dla w n io ­
sk ów  praktycznych  znaczen ie rozstrzygające. Przesłank i estetyczn e, zw iązane
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z n iew ątp liw ą  atrakcyjnością film u  o sztuce, uw arunkow aną p rzem ianam i k u l­
tu row ym i i ew olu cją  percepcji w spółczesn ego  człow ieka, b y ły  już d ysk u to ­
w an e przy innych  okazjach i na tym  m iejscu  zostaną pom inięte.

P ierw sza  w ielk a  racja społeczna, nabierająca cech imperatyw;u, to p ostu ­
la t now ej edukacji i reedukacji h um anistycznej. D ziś m ów i się  coraz czę­
ściej —  zw łaszcza w  krajach socja listyczn ych  —  n ie ty lko o w ych ow an iu  e s te ­
tycznym , lecz o „w ychow aniu  przez sz tu k ę”, a w ięc o pojęciu  zn aczn ie szer­
szym , obejm ującym  w szechstronne form ow an ie w spółczesnego człow ieka: n ie  
ty lk o  estetyczn e, ale także in telek tu aln e, id eologiczne i m oralne. S praw a n o­
w ej, na m asow ą sk a lę  podjętej edukacji hum anistycznej rysuje s ię  coraz 
ostrzej, zw łaszcza w  krajach, które — jak P olska —  w esz ły  w  orb itę in ten ­
syw n ego  od dzia ływ ania  skutków  cyw ilizacji p rzem ysłow ej. B ardziej n iż k ie ­
d yk o lw iek  odczuw a się  dziś potrzebę p rzyw rócenia  m ieszkańcow i w sp ó łcze­
sn ych  ośrodków  m iejsk ich  — św iadom ości h istorycznej, w ied zy  o k u ltu ra ln ym  
d zied zictw ie ludzkości, poczucia od pow iedzialności za to d ziedzictw o, także  
jasnej św iadom ości tego, jakie s iły  i o co w alczą dziś w  św iatow ej kulturze.

O czyw iście, w ych ow an ie  przez sztukę m oże być skuteczne ty lk o  przy  
w szystk ich  innych  m etodach w ych ow aw czych , przede w szystk im  p rzy  rów n o­
leg ły m  oddzia ływ aniu  w ych ow ania  przez pracę, ale ślepcem  jest ten , kto nie  
docenia p otęgi sztuki. W P olsce m ilion y  lu d zi n ap łyn ęły  z w si do m iast; tu  
gubią  się  w  w ielk om iejsk ich  term itierach , tracąc w ięź z kulturą reg ion alną  
i tradycyjną, n ie  w iążąc się  jeszcze w  n a leży tym  stopniu  z kulturą narodow ą  
i ogólnoludzką. Tu rysuje się p ierw szy  fron t ataku. Jeżeli b ow iem  d ep ozyta­
riuszem  tych  now ych  w artości jest w  ogrom nym  stopniu  sztuka, często w ła ­
śn ie w ielk a  k lasyka sztuki, instrum entem  najbardziej m asow ego i su g e sty w ­
nego od działyw ania  sztuki n ie na tysiące , lecz na m ilion y jest bezspornie  
ekran —  k in ow y i te lew izy jn y .

Drugą doraźną rację społeczną m ożna dostrzec w  problem ie n a leżytego  
form ow ania n ow ej, szybko narastającej u nas in te ligen cji techn icznej. Często  
spotkać się  m ożna w  potocznych rozm ow ach z zadziw iającym  fen om enem , że 
za in teresow an ie sztuką zaczyna być jakby głębsze, bardziej n am iętn e u lu dzi 
w ykon ujących  zaw ody pozahum anistyczne niż hum anistyczne. Do p sych o lo ­
gii i socjologii n a leży  spraw dzanie i an alizow an ie tych  obserw acji. B ezsporny  
n atom iast w yd aje  s ię  w niosek  ogólny, że w  okresie postępującej szybko sp e­
cjalizacji w ied zy , w obec m echanizacji i au tom atyzacji życia, sztuka —  n a j­
p ełn iejszy  w yk w it lu dzkiego gen iuszu  tw órczego, staje się  czym ś w  rodzaju  
szczegó ln ie d eficy tow ej w itam in y, jest naturalną sam oobroną organizm u  
ludzkiego przed sklerozą standaryzacji i autom atyzacji. B yć m oże, jest też 
ona n iezbędnym  lek iem  potrzebnym  do rozw ijania  tw órczej w yobraźn i, bez 
której n ie ma n aw et postępu technicznego.

Trzecią w ielką  racją społeczną są w ażn iejsze  dziś n iż k ied yk o lw iek  p o­
trzeby zb liżenia m iędzy narodam i. Trudno o doskonalsze narzędzie zb liżen ia  
duchow ego i lepszego poznania sw ych  k ultur jak sztuka, trudno o  bardziej 
m asow e narzędzie jej oddzia ływ ania  jak film  i telew izja; program y film ow e  
upow szechniane w  sieci In terw izji i E u row izji zdają się  k szta łtow ać w ręcz  
nową epokę w  dziejach  naszej kultury.

W szerokim  polu zagadnień  w spółpracy m iędzynarodow ej osobnym , szcze­
góln ie w ażnym  rozdziałem  jest spraw a lepszego  poznania tradycji k u ltu ra l­
nej naszych  najb liższych  sąsiadów , socja listyczn ych  krajów  Europy środko­
w ej i w schodniej, o których kulturze w iem y  często bardzo n iew ie le .
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III

O ddzielnym  punktem  rozważań, w ym agającym  chyba szerszego rozw inięcia , 
a będącym  ow ą czw artą racją społeczną, która uzasadnia p rzedstaw iony tu  
program , jest racja stanu naszej kultury narodow ej, żenująco m ało znanej 
w  św iecie . Na tę ignorancję złożyło  się  w ie le  przyczyn: rozbiory, grabieże, w oj­
ny, często zad ziw iający brak ta len tu  i rozeznania w  zagadnien iu  w łaśc iw ego  
in form ow ania św iata  o naszej kulturze i w k ład zie  P olsk i do kultury św ia ­
tow ej.

W iedza k rajów  zachodnich o naszej kulturze artystycznej sprow adza się  —  
jak w iadom o —  g łów n ie  dc folkloru . Spójrzm y na św iatow e podręczniki i a l­
bum y sztuki; n ie znajdziem y tam  ani jednej reprodukcji polskiego m alarstw a. 
Inaczej b yłoby zapew ne, gd yb y  M ichałow ski był Francuzem , F ałat A nglik iem , 
G ierym ski W łochem , a W yczółkow ski A m erykaninem . Spójrzm y też na św ia ­
tow e leksykony; jakże często znajdziem y tam  nazw iska drugo- i trzeciorzęd­
nych tw órców  zachodnich, n ie znajdziem y zaś p ierw szorzędnych tw órców  
i artystów  polskich. N iek ied y  sam i d olew am y o liw y  do ognia, deform ując (np. 
w  plakatach turystycznych) czystą ideę naszego folkloru, upraw iając pod jej 
szyldem  reklam ę polsk iego prym ityw izm u  i dzikości, co n iew ą tp liw ie  odbior­
cy zachodniem u schlebia. Z polską sztuką ludow ą, jej p ięknem , barwą, ry t­
m em  nie m iała nic w spólnego em isja te lew izy jn a  nadaw ana przez Euro- i In- 
terw izję z in icja tyw y UN ICEF-u, gdzie udział P olsk i sprow adzał się  do d zi­
kich p ląsów  grom ady zbójników , w ydających  n ieartyk u łow an e okrzyki. Tego  
typu  b ilety  w izy tow e polskiej k u ltury  w yraźn ie odrzucane są n aw et przez P o ­
lon ię zagraniczną, której now e, dorastające roczniki spragn ione są bardziej 
am bitnej i autentycznej in form acji o polskiej kulturze narodow ej. L ekarstw a  
działają różnie, w  zależności od organizm u i dozowania; byw ają  daw ki lecz­
nicze i trujące. To, co w  stosunku  do n iek tórych  krajów  zachodnich próbu­
jących odnaleźć utraconą drogę do folkloru  jest dawką leczniczą, u nas —  
jeżeli m ów ić zw łaszcza o produkcie eksportow ym  — m oże być dawką tru­
jącą.

Potrzebę film u  dającego p ełną inform ację o naszej kulturze m ożna b y  
osłabić zarzutem , że n ajtrw alszym  i n ajdokładniejszym  środkiem  inform acji 
jest książka, zw łaszcza k ied y  poparta jest dobrą ilustracją. A rgum ent nad  
w yraz słuszny, ileż jednak m am y takich książek  i w  jakim  nakładzie? Poza  
tym , jeżeli naw et chcem y książkę w  p ełn i w yk orzystyw ać i dzia łan ie jej rozw i­
jać, książka — która n ie działa na m ilionow ego odbiorcę —  to w  n ajlepszym  
razie broń k lasyczna, w ym agająca w  now oczesnej strateg ii in form acyjnej 
uprzedniego natarcia broni zm otoryzow anych. Taką bronią jest dziś film  i te ­
lew izja , zw łaszcza jeżeli dysponują program em  odpow iednio przem yślanym  
i zh ierarchizow anym , u w zględ n iającym  zarazem  tem aty szczegółow e i sy n ­
tetyczne.

IV

D otychczasow e re flek sje  d otyczy ły  szczególnych  racji społecznych  przem a­
w iających  za rozw inięciem  w  P olsce sieci kin  m uzealnych , realizujących  tak i 
w łaśn ie  przem yślany i zh ierarch izow any program  film ow y. O becnie trzeba  
dać odpow iedź na drugie pytanie: dlaczego w szystk ie  te  cele n ie  m ogą być 
zrealizow ane w  oparciu o istn iejące już w  P olsce sieci d ystrybu cyjne przezna­
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czone dla krótkiego m etrażu, jak kina — gdzie f ilm y  o sztuce byw ają czasem  
w y św ietla n e  jako dodatki; jak telew izja; jak w yspecja lizow ana akcja C entrali 
F ilm ów  O św iatow ych  „F ilm os”.

Jeże li chodzi o szeroką sieć kin, szukanie w  n ich  film ów  o sztuce to za­
gad n ien ie  ig ły  w  stogu  siana, to gra losow a, un iem ożliw iająca  jakiekolw iek  
program ow anie, chociaż w arunki techniczne projekcji są tu  stosunkow o n aj­
lepsze.

W przypadku te le w iz ji sytuacja film u o sztuce jest tu  odwrotna, bow iem  
w aru n k i organizacyjne są znacznie lepsze i m ożliw e jest (zw łaszcza w  ram ach  
II program u) k onstruow anie log iczn ych  serii i cyk lów , natom iast n ieodpo­
w ied n ie  są w arunki techniczne. Na m ałym , w ciąż aw ariam i zasnutym  ekranie  
te lew izy jn ym , pozbaw ionym  precyzji optycznej, g in ą  często p odstaw ow e w ar­
tości form y, a ca łkow icie przepada kolor m ający w  film ie  o sztuce znaczenie  
fun dam entalne. Poza tym  — n ie łudźm y się  — w  erze nadchodzącej te lew izji 
b arw nej n ieuchronne będą dalsze istotne deform acje koloru.

P rzejdźm y do akcji „F ilm osu”, skądinąd tak zasłużonej dla polskiego krót­
k iego  m etrażu. I tu trzeba spojrzeć praw dzie w  oczy. Żaden gatunek krót­
k iego  m etrażu n ie traci w  tym  stopniu  sw ych  w alorów , jak w łaśn ie film  
o sztuce. P rzyczyny są najczęściej ob iek tyw n e i ogóln ie znane. F ilm  o sztuce 
w ym aga —  dla w ykazania sw ych  p raw dziw ych  w artości —  w ysok ich  gatun ­
ków  taśm y, trudnej dziś do uzyskania  dla d ystryb u cji m asow ej. W ym aga też  
kopii n ie ty lko na taśm ie 16 m m, ale także na taśm ie 35 mm, oraz odpow ied­
n ich  projektorów; w  p rzeciw n ym  razie, jak d ośw iadczenie uczy, w ystęp ują  
zasadnicze deform acje obrazu i dźw ięku.

W szystko to n ie oznacza, by m ożna było w  n ajm niejszym  stopniu  lek cew a­
żyć istn iejące dotychczas sieci dystrybucji film u  o sztuce, zw łaszcza sieć te le ­
w izyjn ą , gdzie n iektóre rodzaje reportaży artystycznych , a także film y  o rzeź­
b ie i architekturze, znajdują now ą i doniosłą bazę operacyjną. G eneralna kon­
kluzja w yd aje  się  jednak jasna: w spom niane w yżej dotychczasow e form y d ys­
tryb ucji film u o sztuce n ie są form am i przyszłości, często uw ażane być m uszą  
raczej za nam iastkę w łaśc iw ych  rozwiązań.

V

M imo to film  o sztuce rośn ie w  całym  św iecie , także u nas. R ośnie czasem  
jak roślina na skale, ale nie przestaje być fen om enem  żyw otnym . W całym  
św iec ie  w  sukurs zaczyna mu zresztą przychodzić m uzeum . Trudno o sta ty ­
styczne dane, jak ie jest tem po rozw oju k in  m uzealnych  w  św iecie . W iadomo  
jednak, że n ie ma już praw ie w ażn iejszych  k rajow ych  i m iędzynarodow ych  
fe stiw a li p lastyki, folk loru , zjazdów  h istoryk ów  sz tu k i czy m uzealn ików , aby —  
poza k lasyczną ekspozycją  —  n ie zjaw iła  się  rów nież now a, ekranow a ekspo­
zycja dzieł sztuki.

Działają kina m uzealne. N iestety , ich w yposażen ie , rola organizacyjna i in ­
spiracyjna są często dopiero w  stadium  zalążkow ym . Jak ież w ięc rysują się  
przesłanki program ow e na przyszłość, jak m ógłby  w ygląd ać doskonalszy od 
dzisiejszego m odel tego kina?

Być m oże, n ie  b yłoby rzeczą konieczną p o w o ły w a n ie  tu  do życia now ego  
centralnego aparatu dystrybu cyjnego , natom iast m ożna by w ykorzystać istn ie­
jący już aparat C entrali F ilm ów  O św iatow ych  „F ilm os”, w ydzielając osobną
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w zorcow ą p ulę film ów  przeznaczoną dla m uzeów , choćby na początek m ającą  
ty lko  obieg rotacyjny.

Pula pow inna się  oczyw iśc ie  d zielić na cyk le dostosow ane do potrzeb róż­
nych grup odbiorców  i do prak tyk ów  tej akcji n a leży  w ysu w an ie  propozycji 
m etodycznych  odnośn ie do układu tych  serii. N atom iast z p ozycji teor ii f ilm u
0 sztuce, u w zględ n iając też d ośw iadczenia  n abyte w  czasie dość liczn ych  
w  Polsce p rzeglądów  teren ow ych , m ożna by zaryzykow ać k ilka su gestii m eto­
dologicznych, idących po następującej generalnej lin ii: czego w  film ow ej akcji 
m uzealnej n ie  pow inno zabraknąć, jakie fron ty  tej akcji n a leży  przew idyw ać. 
G łów n y pożytek , jaki m ożem y m ieć z teorii film u  o sztuce, p olega chyba n ie  
na w p ływ ie , jaki teoria  ta m oże m ieć na praktykę, lecz raczej na fu n k cji in ­
nego typu. T ylko teoria oparta na w łaśc iw ych  założeniach  m etodologicznych
1 program ow ych m oże nas sk uteczn ie bronić przed teoryjkam i, które rosną  
zaw sze, n aw et n ie  sian e, i zaw sze głoszą ch w ałę jakiegoś jednego gatun ku , 
jednej form uły, jednej fu n k cji film u  o sztuce. T ym czasem  w szystk ie  one po­
trzebne są do p ełn ej edukacji h um anistycznej w spółczesnego człow ieka, 
w szystk ie  w ięc  potrzebne i u żyteczn e są w  akcji m uzealnej, zw łaszcza zgod ­
n ie z zasadam i p ed agogik i w spółczesn ej, głoszącej life long education  —  w y ­
chow anie przez ca łe życie.

V I

Na centralnym  fron cie  film ow ej akcji m uzealnej m ożna by sk oncen trow ać  
w szystk ie  dotychczasow e, n aw et najbardziej zróżnicow ane w  za łożeniach  g a ­
tunki film ów , których  celem  nadrzędnym  jest now e in terp retow an ie lu b  roz­
szerzanie ekspozycji m uzealnej w  jej dotychczasow ym  kształcie, tw orzen ie dla  
niej now ej optyki, n ow ego klucza, now ego klim atu.

Tu p ow in n y się  w ięc  zn aleźć film y  słu żące różnym i środkam i jed nem u  
ce low i —  p ogłęb ien iu  w ied zy  o  dziełach  sztuki. N a leży  podkreślić z nacisk iem , 
że n ie chodzi tu  o całościow o u jęte fen om en y  sztuki, ale ich elem en t k lu czo­
w y  —  dzieła.

W iedza o dziełach  sztuki, czy to  z zakresu historii, czy teorii, czy ob ejm u ­
jąca film y  m onograficzne, czy także p rob lem ow e i przekrojow e, p ow inn a —  
jak s ię  zdaje —  daw ać w id zow i jed nocześn ie p ierw sze w tajem n iczen ia  p ozn aw ­
cze i p ierw sze bodźce em ocjon alne sk łan iające do sam odzielnego za in tereso ­
w ania  s ię  sztuką.

P rzy  tym  d w oistym  założen iu  fun kcjon aln ym  m ożna by pokazyw ać —  oczy ­
w iśc ie  w  u kładzie d ostosow anym  do sp ecyficzn ych  potrzeb różnych grup od ­
b iorców  —  zarów no d otychczasow e f ilm y  szkolne, będące od pow iedn ikam i w y ­
k ład ów  o sztuce, jak d otychczasow e f ilm y  popularnonaukow e, będące odpo­
w ied n ikam i gaw ęd y  przeznaczonej dla szerszej publiczności, gdzie trzeba już 
w ięk szej rów n ow agi m ięd zy  d ydaktyką a poezją, w reszc ie rów nież f ilm y  
p oetyck ie, od pow iedn ik i p oem atów  p ośw ięconych  sztuce.

Zasada m etodologiczna takiej konstru kcji brzm i, że n ależy  rów n oleg le  bu­
dzić u w idza zdolność od czytyw an ia  sztu k i kodam i k rytycznym i, op artym i na 
w ied zy , i kodam i em ocjonalnym i, op artym i na w yobraźni. Z szerszych  p ozy­
cji teorii i m etodologii każdy ogląd  d zie ł sztuki, czy  to rezygn u jący  z w ied zy , 
czy z w yobraźni, w yd aje  s ię  na dalszą m etę odbiorem  jednookim , jest z p u n k ­
tu  w id zen ia  w ych ow an ia  przez sztu kę zab iegiem  połow icznym  lub  chybionym .
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V II

P rzejdźm y .do drugiego frontu  film ow ej akcji m uzealnej, gdzie p lanow ać  
trzeba już n ie ty lko nową optykę czy now ą interpretację tradycyjnej ga lerii 
m uzealn ej, lecz trzeba kształtow ać n ow y jej w ym iar, tw orzyć sw oiśc ie  m eta-  
m uzealn e form y zbliżen ia do sztuki.

Na tym  fron cie pow inn y s ię  znaleźć film y  o charakterze w ielk ich  syntez  
h istorycznych, gdzie dzieła sztu k i n ie są celem  dla sieb ie, lecz służą ew oko- 
w an iu  pogłęb ionej w izji h istorii, g łębszej w ied zy  o h istorii kultury. A  na h i­
storię  k u ltury składają się przecież n ie ty lko  dzieła sztuki, które m ogą być 
m ateria ln ie  eksponow ane w  ga ler ii m uzealnej.

Tu jest zatem  w łaśc iw e p ole ek sp an sji dla słabo jeszcze u nas i w  innych  
k rajach  rozw in iętego  film u  syn tetyczn ego  lub  przekrojow ego, opartego na for­
m ule in tegracyjn ej, pozw alającego ew ok ow ać w izję  określonej epoki przez 
rów n o leg ły  m ontaż przekazów  architektury, m alarstw a, rzeźby, poezji, m uzyki, 
czasem  prozy. Tą drogą w  okresie, k ied y  zalani jesteśm y potokiem  inform acji 
szczegółow ych , p łynących  kanałam i m asow ych  środków  kom unikow ania, m oż­
na by odnajdyw ać w łaśc iw ą  orien tację h istoryczną, odróżniać w  sztuce to, 
co szczegółow e, od tego, co fun dam en talne, to, co czasow e, od tego, co w ieczne. 
B ardziej niż k ied yk olw iek  tęsk n im y dziś za pełn iejszą , bardziej integralną  
w izją  historii; oczyw iście , b y łoby spraw ą w łaśc iw ych  ludzi tak scenariusze 
układać, aby d esty low ać z h istorii to przede w szystk im , co żyw e i poznawczo  
w ażne.

P o w in n y  w ięc —  pod protektoratem  m uzeów  —  pow stać u nas film y  w y ­
sok iej k lasy, dające syn tezę daw nej polskiej k u ltury rom ańskiej, gotyck iej, 
ren esan sow ej, barokowej, f ilm y  o sztuce w iek u  ośw iecen ia  (która to epoka, 
p odobnie jak renesans, zdaje się  kryć szczególn ie cenne odżyw ki duchowe); 
jeże li chodzi o w iek  X IX , na film y  syn te tyczn e  czeka sztuka polskiego rom an­
tyzm u, a także realizm u — okresy przez film  praw ie nie tkn ięte.

Od p ołow y X IX  w iek u , gd y  sty le  i k ierunki zaczynają się  już m ieszać  
i krzyżow ać, praw dopodobnie należa łoby zm ienić klucz, tw orzyć osobne film y  
p ośw ięcone określonym  nurtom  i k ierunkom , jak im presjonizm , secesja, sztuka  
M łodej P olsk i, pow ojen ny form izm , koloryzm , w reszcie  w szystk ie w sp ółcze­
sne k ierun ki sztuki aw angardow ej. Czas b y łb y  rów nież na w stęp n e film ow e  
retrospekcje dotyczące dorobku artystycznego  P o lsk i L udow ej, gdzie m ateriał 
jest n iezm iern ie ob fity  i dotychczas n aw et n ależycie  n ie zinw entaryzow any.

V III

Tą drogą przechodzim y do ostatn iego, trzeciego frontu  film ow ej akcji m u­
zealn ej, do film ów  dokum entalnych  i reportażow ych  zw iązanych  ze w sp ó ł­
czesną tw órczością artystyczną. I tu  dokonane b ędzie jak gd yby przebicie n o­
w ej śc ian y  dla sztuki, stw orzen ie  n ow ego typu  ek sp ozycji m etam uzealnej, i tu  
m am y do czynien ia  z zab iegam i in tegracyjn ym i, jednak in nym i niż na fron ­
cie drugim , h istorycznym .

Tw orząc film y  będące portretam i (in d yw id u aln ym i lub zbiorow ym i) ży ją ­
cych  dziś artystów , pokazując zarów no tw órcę, jak jego w arsztat, techn ikę  
pracy, dzieło, które s ię  na tym  w arsztacie  rodzi, znów  dokonujem y czegoś,
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czego ani ekspozycja m uzealna, an i książka o sztuce, ani żadna inna technika  
poza film em  pokazać n ie m oże. W p rzeciw ień stw ie  do poprzedniej in tegra­
cji —  h istorycznej, tę m oglib yśm y nazw ać w arsztatow ą.

O frapującej atrakcyjności tego  gatunku przekonują nas nie ty lko obce, 
a le  i polskie film y, zaczynając choćby od znanych In terpre tac j i  reż. Jarosła­
w a B rzozow skiego do film ów  najnow szej produkcji, oglądanych na III P rze­
g ląd zie  F ilm ów  M uzealnych w  K ielcach , jak S zk ła  a r ty s ty c zn e  T o m a sze w sk ie ­
go reż. M arcelego M atraszka, Eugeniusz Eibisch  reż. K onstantego Gordona, 
w  jakim ś stopn iu  film  A b a k a n y  reż. K azim ierza M uchy, w  jakim ś stopniu  
R a tu sz  gdański  reż. Jad w ig i Ż ukow skiej, pokazujący w arsztat pracy artysty -  
-konserw atora. O glądanie n ie ty lk o  dzieł sztuki, a le  także tw órcy i procesu  
tw órczego zaczyna być szczególną pasją człow ieka X X  w ieku.

Integracja w arsztatow a zaw arta w  film ow ych  reportażach o tw órczości 
zdaje się  być n iezw y k le  ob iecującą w artością kultury w spółczesnej, kryją s ię  
w  n iej bow iem  co najm niej cztery now e szanse. F ilm y te m ogą być cennym  
m ateria łem  dla h istorii sztuki, now ą form ą k rytyk i artystycznej, czasem  now ą  
m etodą poznawczą dla p sych o log ii sztuki analizującej procesy tw órcze, czasem  
n ow ą m etodą socjo log ii analizującej procesy odbiorcze.

IX

W olno przypuszczać, że m uzeum  now ego typu, obejm ujące przybudów kę  
film ow ą  w yposażoną w  n ow e środki działania, byłoby atrakcyjniejszym  niż 
dziś i bardziej u n iw ersa ln ym  ogn isk iem  k ultury  terenow ej, czynnik iem  dal­
szej d ecentralizacji kultury, zw łaszcza że film oteka m uzealna, obejm ująca za­
rów no twórczość polską, jak św iatow ą, m oże być czym ś w  rodzaju g igan tycz­
nej soczew k i penetrującej zb iory m uzealne całego św iata. F ilm y, które obser­
w o w a liśm y  na centralnym , trad ycyjnym  fron cie akcji m uzealnej, są środ­
k iem  szeroko stosow anym . Jeżeli chodzi o drugi i trzeci front, oparty na in ­
teg ra cji h istorycznej lub  w arsztatow ej, jakk olw iek  ekspozycja ma tu  charak­
ter sw oiśc ie  p onadm uzealny czy m etam uzealny, trudno o bardziej słuszną  
am bicję m uzeów  niż ta, aby tym  w łaśn ie  n ow ym  tendencjom  patronow ać  
i w  p ełn i je adaptować. B y łob y  to ty lko trzeźw ym  w ysnu ciem  w niosków  
z faktu , że przeżyw am y okres h istorii słu szn ie nazyw any rew olucją k u ltu ­
ralną i rew olucją  naukow o-techn iczną.

Żaden n ow y w yn alazek  techn iczny, łączn ie z te lew izją  kasetow ą, n ie m oże 
stan ow ić  konkurencji dla film ow ej akcji m uzeów . N ie ty lko dlatego, że ekran  
k in o w y  daje lepszą w izję  i fon ię  n iż ekran te lew izy jn y . D latego przede w szy st­
kim , że  w  sa li m uzealnej m ożliw e jest organ izow anie k olek tyw n ej d yskusji 
w id zów , zw łaszcza m łodzieży, nad p rezen tow an ym i film am i. D ysku sje takie, 
ak tyw izu jące  w idza poznaw czo i estetyczn ie, przełam ujące p asyw n y odbiór 
sztu k i, są jednym  z fun dam en talnych  p ostu latów  w spółczesnej p sychologii 
i pedagogik i.

R ozw in ięta  tu lin ia  rozum ow ania zw iązana z film ow ą akcją m uzeów  n ie  
jest w  Polsce bez precedensu. W łaśn ie P olska w ydała B olesław a M atuszew ­
sk iego , p ierw szego w  Europie, działającego już z końcem  X IX  w iek u  p ion ie­
ra id e i grom adzenia film ow ych  dokum entów  historii, także h istorii kultury  
i sztuki.
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Jeże li film  o sztuce tak im ponująco s ię  w  P o lsce  L udow ej rozw inął, a m a­
m y p rzecież dorobek dający nam  dotychczas m iejsce w  czołów ce eu ropejsk iej, 
jeże li m ożem y na now o odczytać teor ię  B o lesław a  M atuszew skiego, jeże li 
w  ogó le ona p ow stała , to m oże d latego, że in styn k t narodu, w ielok rotn ie w  h i­
storii sk azyw anego na upadek i w ynarad aw ian ie , ostatn io przez h itleryzm  
skazanego na totalną ek sterm inację , dom agał się  i oczek iw ał rów n ie to ta l­
nych  form  dokum entacji i a firm acji sw ej kultury. A  tak ie form y, dziś n a jp e ł­
n iejsze , daje ekran.

25 — Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego
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КИНОФИЛЬМ И БУДУЩЕЕ МУЗЕЕВ

Во всем мире (это касается и Польши) намечается растущ ее противоречие 
м еж ду развитием производства кинофильмов об искусстве и отставанием их  
дистрибуции. Представляется, что для правильного реш ения этого вопроса не­
обходимо организовать во всех странах сеть примузейны х кинолекториев, снаб­
ж енны х специальными фильмотеками и проекционными аппаратами (16 и 35 мм).

Такое реш ение вопроса обосновано не только соображениями эстетического 
воспитания; можно привести такж е другие, более серьезны е доводы общ е­
ственного, педагогического и информационного значения.

Во-первы х, во всем мире ощущается необходимость расш ирения гуманитар­
ного образования современного человека. В Польше эта проблема идоеет свою  
специфику: миллионы жителей деревень поселились в городах и промышлен­
ны х центрах, теряя связь с традиционной народной культурой данного района  
и в то ж е  время все ещ е не вполне ощущая связь с национальной и мировой 
культурой. Сокровищницей этих ценностей является преж де всего искусство, 
орудием ж е  его массового распространения — кинофильм и телевидение.

Во-вторы х, возникает необходимость правильного формирования эстетичес­
ких взглядов быстро растущ их как во всем мире, так и в Польше, кадров т ех ­
нической интеллигенции. В этой среде намечается живой интерес к искусству. 
Этот факт наводит на мысль, что искусство, с одной стороны, является есте­
ственной самозащитой человеческой психики перед нагубными результатами  
автоматизации, а с другой стороны, оно необходимо для развития творческого 
воображения, без которого, впрочем, нет технического прогресса.

В-третьих, все возрастают потребности международного культурного обмена, 
более глубокого ознакомления с культурой других стран. Этой цели искусство  
всегда служ ило особенно действенно.

В-четверты х, представляется необходимым шире, чем до сих пор, и более 
эф ф ективно информировать зарубеж ны е страны о тысячелетней культуре поль­
ского народа и его вкладе в историю мировой культуры. Польская культура, 
создаю щ ая во многих своих проявлениях плодотворный синтез восточной и за ­
падной культуры, все ещ е является, особенно на Западе, малоизвестной; бол ее- 
-менее полно известен только польский фольклор.

FILMS IN MUSEUMS: PLANS FOR THE FUTURE

W hile the production of film s on art is already increasing steadily a ll the tim e, 
the rate and range of their distribution remain m anifestly inadequate. This is true 
of the situation in Poland as w ell as in the world generally. It seem s that the m ost 
reasonable solution w ould be establishing in each country a netw ork of art film  
cinem as attached to m useum s and running their own specialized film otheques w ith  
collections of m odel copies of film s and w ith projectors for both the 16 m illim etre  
and the 35 m illim etre film s.

Such solution w ould offer valuable possibilities for the mass aesthetic education. 
There are also argum ents in favour of this project w hich stress its w ider social, 
educational and inform ational significance.
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The first of those argum ents is the modern w orld’s acute need for an extensive  
cam paign propagating liberal education of the modern man. An additional dim ension  
is given to this problem in Poland, w here m illions of people have migrated from  
the country to urban districts and industrial centres, thus breaking bond w ith  their 
old regional cultural traditions before they w ere able to assim ilate to any satisfactory  
degree the w ider cultural inheritance of their nation and of m ankind at large. Art 
is the m ain treasury w here that cultural legacy is being preserved, and film , together 
w ith television, is the best w eh icle  to convey and propagate it.

The second argum ent is the necessity of providing the fast-grow ing sections of 
the “technological in telligen tsia” in each com m unity w ith  proper general education. 
It is a significant fact that those very circles are now  beginning to take lively  interest 
in the fine arts. This leads us naturally to the supposition that art is not only the 
m ind’s natural defence against the dam aging effects of autom ation, but also an 
indispensable factor in the developing of the creatively im aginative approach, w ithout 
w hich there can be no technological progres w hatsoever.

The third argum ent is the ever-increasing need for international cultural exchange. 
To make the cultural legacy of all nations and races comm on property of all 
mankind has alw ays been the u ltim ate purpose of art.

The last argument, and one w hich  directly concerns Poland, is the need for 
giving the world a true picture of all the achievem ents of the Polish culture w ithin  
the thousand years that have passed since the birth of the nation, and of the range 
of its contribution to the w orld’s cultural tradition. The inform ative campaign po­
pularising Polish culture in the w orld ought to be still w ider in range and more 
effective than it is even now, for the world, and the W est in particular, still knows 
deplorably little  about our cultural tradition, w hich  it usually identifies w ith  the 
Polish folk songs and dances at best, w hereas the Polish culture has been often  
creating rem arkably fruitful syntheses of the Eastern and the W estern art.

25*


